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P R Z E G L Ą D  O S T A T N IC H  W Y D A R Z E Ń

Uroczystości 6. rocznicy oswobodze­
nia Czechosłowacji stanow iły sposob­
ność do w ielkiego przeglądu czechosło­
wackich sił zbrojnych, .korpusu bezpie­
czeństw a narodowego i m ilicji ludo­
w ych . P rzem aw iają '0 do oddziałów, 
któro d efilow ały przed nim w tym dniu, 
prezydent Gottwald powiedział m. in .: 

„Je s t  w aszą św iętą powinnością u cz y ­
nić w szystko, aby nasza armia, nasz  
korpus bezpieczeństwa narodo wego i na­
sze milicjo ludowe b y ły  ja k  najbardziej 
uświadomione, wyszkolono i przygoto­
wane. Opanować doskonale rzemiosło 
w ojskow e, pełnić ja k  najlepiej zadania 
służby bezpieczeństwa i b yć godną zau­
fania strażą dla p racy nad budową kra­
ju  —  oto, czym  przyczynicie się do 
umocnienia i zabezpieczenia pokoju  
św iatowego. Zadania zw iązana z budo­
w ą silnej i zdolnej do boju armii, kor­
pusu bezpieczeństw a i milicji ludowych  
nio pozostają bynajm niej w sprzeczno­
ści z zadaniami w alki o pokój. P rzeciw ­
nie, im silniejsza i zdolniejsza do boju 
będzie nasza sała zbrojna, tym mocniej 
zw arty i siln iejszy będzio św iatow y  
front pokoju. Niech podżegacze wojen­
ni wiedzą, żo w szelkie ich chętki za­
borcze i w szelkie prow okacje napotkają 
u nas na niepokonany m ur oporu! 
Niech zd rajcy  i agenci imperialistów  
wiedzą, że nasz korpus bezpieczeństwa 
narodowego i  milicje ludowe stłumią 
w zarodku w szelk ie ich ispiski i dąże­
nia w yw ro to w e!”

, Sw o ją  postawą na przeglądzie —  
Pisał m inister obrony narodowej dr 
A. ćep ićka w  rozkazie do oddziałów  
w ojskow ych biorących udział w  uro­
czystościach —  w skazaliście, * że za 
wzorem niezw yciężonej A rm ii Radziec­

kiej - Oswobodzicielki jesteście mocną 
i pewną tarczą pokojow ej p racy tw ór­
czej naszego ludu pracującego. D a li­
ście dowód wielkiej gotowości bojowej, 
dojrzałości politycznej, karności i zde­
cydow ania, aby bronić wielkiego dzieła  
budowy socjalizm u przeciw  wszelkim  
prowokacjom  w ojennym  anglo-am ery- 
kańskich im perialistów  i ich agentów” .

Podobnie brzm iał rozkaz ministra 
bezpieczeństwa narodowego K opriyy, 
skierow any do biorących udział w  prze­
glądzie oddziałów (korpusu bezpieczeń­
stwa i m ilicji ludow ych: „P rz e z  w zoro­
we wystąpienie —  czytam y tam —  poka­
zaliście, żo przygotowanie bojowe i poli­
tyczno w szystkich form acji m inister­
stw a bezpieczeństwa narodowego u czy­
niło znaczny postęp w  ostatnich cza­
sach. W ystąpienie to upewniło lud pra­
cujący, iż może zupełnie spokojnie pra­
cować w fabrytkach i na polach p rzy  
budowie socjalizm u, ponieważ przeko­
nał się z okazji przeglądu w ojskow ego, 
żo nietykalność grania państw a i bez­
pieczeństwo wewniętrzne republiki jest  
zapewnione wobec zakusów  w szelkich  
nieprzyjaciół. P rzyczyn iliście  się tym 
niemało do sp ra w y  pokoju, albowiem  
dojrzałe politycznie i wyszkolono for­
macje zbrojne stanowią moralne opar- 
oie w szystkich bojow ników  pokoju  
i przestrogę dla w szystkich  podżegaczy 
wojennych którzy by chcieli w yw o łać  
nową wojnę św iato w ą” .

N ow e ordery i odznaczenia. W  dru­
giej połowie kwietnia wydano zostało 
rozporządzenie rządowe, w prow ad zają­
ce nowe ordery i odznaczenia czecho­
słow ackie. W  rozporządzeniu czyta­
m y:
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„§  1 .  A b y  ocenić zasłu gi położone 
p rz y  budowaniu państw a i dla jego roz­
w oju gospodarczego, politycznego, spo­
łecznego i kulturalnego, ja k  rów nież  
zasługi położona p rz y  um acnianiu  
obronności państw a:

1 .  w prow adza się honorowy tytuł 
„B ohater p ra c y ” , z którym  połączone 
jest prawo noszenia złotej gw iazd y B o ­
hatera p racy;

2. w prow adza się o rdery: A )  „O rder  
socjalizm u” ; B ) „O rder Republiki” ; 
C) „O rder p ra cy ” ;

3. w prow adza się odznaczenia: a) „ Z a  
zasługi p rz y  budowie k ra ju ” , b) „ Z a  
w yró żn iającą się p racę” , c) „ Z a  mę­
stw o” .

§ 2. H onorow y tytuł „B o h atera p ra ­
c y ”  nadaje prezydent 'republiki na 
wniosek rządu osobie w yró żn iające j się 
szczególnie działalnością pionierską, 
zw łaszcza w  przem yśle, rolnictwie, 
transporcie lub handlu, albo też odkry­
ciami naukowym i czy  w ynalazkam i 
technicznymi i zasłużonej w  tej mierze 
dla sp ra w y  zw ycięstw a socjalizm u w  
Republice Czechosłow ackiej dla pod­
niesienia narodowej gospodarki, kultu­
r y  czy  nauki lub w reszcie um ocnienia 
obronności państwa.

Bohaterow i pracy, którego zew nętrz­
ną oznaką jest złota gw iazda Bohatera  
p racy, prezydent republiki nada jedno­
cześnie order socjalizmu.

§ 3. Order socjalizm u nadaje się za 
zupełnie w yjątk o w e zasługi dla sp ra­
w y  zw ycięstw a socjalizm u w  Republice 
Czechosłowackiej, u zyskane p rz y  budo­
w ie kraju , w  w alce z reakcją lub p rz y  
obronie państw a” .

Z a  „n iezw yk łe  zasłu gi”  w  tej samej 
dziedzinie nadaje się „O rd er Republi­
k i” . „O rder p ra cy”  nadaje się za „ w y ­
różniające się w yniki p ra cy  na polu 
gospodarczym , szczególnie w  przem y­
śle, rolnictwie, transporcie lub handlu, 
w  służbie państw ow ej czy  w  innej 
służbie publicznej, za szczególne su k­
cesy w działalności naukowej, badaw ­
czej lub innej działalności kulturalnej, 
bądź też za ulepszenia i w ynalazki'

techniczne o w ielkiej doniosłości go­
spodarczej lub w reszcie za zasłu gi dla 
zw iększen ia siły  obronnej armii'” .

Odznaczenie „ Z a  zasługi p rz y  budo­
w ie k ra ju ”  otrzym ują w yró żn iający  
się pracow nicy i przodow nicy p racy  
oraz racjonalizatorzy, którzy siwą pracą  
stanowią w zór i przykład dla innych, 
zw łaszcza kiedy p rzyczyn ili się w yb it­
nie do podniesienia produkcji. Odzna­
czenie „ Z a  w yróżn iającą się p racę”  
przeznaczone jest dla przodowników  
pracy, stanow iących przykład dla in­
nych i dla w yró żn iających  się pracow ­
ników kultury.

W reszcie odznaczenia za m ęstwo „u -  
dziela aię tym, k tórzy w ykazali męstwo 
lub ofiarność w  w alce z w yw ro tow ca­
mi i innym i w rogam i państwa, lub p rz y  
obronie nietykalności granic państw a  
czy też za inne w yróżn iające się prze­
ja w y  obywatelskiego m ęstwa i od­
w a g i” .

Posiadacze orderów i odznaczeń, jak  
również, .honorowego tytułu „B ohatera  
p ra cy”  otrzym ują dyplom y honorowe 
oraz legitym acje, u praw n iające do no­
szenia zewnętrznych odznak orderu 
lub odznaczenia.

P o raz p ierw szy nowe odznaki ho­
norow e nadane zostały w  przededniu 
1  m aja 19 5 1 . Prezydent Republiki od­
znaczył na w niosek rządu 29 osób or­
derem Republiki oraz 8 1 osób orderem  
pracy.

Ja k  stw ierdził sam prezydent, prze­
m aw iając na Hradzie Praskim  do od­
znaczonych, byli wśród nich „robotni­
cy, m ajstrowie, technicy, konstruktorzy, 
kierow n icy działów  i (kierownicy za­
kładów  p ra cy ; są pracow nicy przem y­
słu ciężkiego :i lekkiego, przem ysłu bu­
dowlanego i budownictwa, przem ysłu  
spożywczego, kom unikacji, rolnictwa  
i leśn ictw a; są  m ężczyźni i kobiety, 
młodzi, starsi i starzy, reprezentowani 
są w  szczególności Czesi i Sło w acy, 
ale także i P olacy, W ę g rz y  i Niemcy. 
A  z nami idą radzieccy stachanowcy, 
którzy są naszym i doradcami i nauczy­
cielam i” .
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W  rocznicę oswobodzenia Czecho­
słow acji prezydent republiki udzielił 
84 osobom i 2 zespołom 38 nagród  
państw ow ych stopnia pierw szego i 
drugiego —• 100 000 koron i 50 000 ko­
ron —■ za działalność w  zakresie nauki, 
w ynalazk ów  technicznych i twórczości 
artystycznej. Nagrodzeni m ają prawo  
do używ an ia honorowego tytułu „la u ­
reat nagrody państw ow ej” .

Sprawy pracy i płacy. W  swoim  
przem ówieniu do odznaczonych n o w y ­
mi orderam i prezydent Gottwald po­
w iedział m. in.:

„P raco w ać lepiej, a przez to w y r a ­
biać więcej i taniej —■ o to w łaśnie  
chodzi. D o tego trzeba uświadom ić so­
bie powszechnie trzy  rzeczy: po p ier­
wsze, jeżeli chcę jutro pracow ać lepiej, 
muszę wiedzieć, ja k  pracuję dzisiaj. 
Albowiem  w spółzawodnictwo zaczyna  
się od tego —  jak  to powiedział dowci­
pnie jeden z w as, odznaczonych, na 
ogólnopaństwowej konferencji najlep­
szych pracow ników  —■ żo w spółzaw o­
dniczę sam ze sobą. N a to jednak m u­
szę wiedzieć, ja k  w ydajn a jest m oja 
praca.

N ie waham  się powiedzieć, że o tym 
w iem y często jeszcze bardzo mało. 
W ydajność p ra cy  jednostki nie b yw a  
na ogół dokładnie mierzona. M ierzy  
się niekiedy tylko w ydajność p racy ca­
łego zespołu, a czasem  nawet w iększej 
liczb y grup razem w  ciągu, dwóch lub 
trzech zmian. N iekiedy nie m ierzy się 
w łaściw ie w cale w ydajn ości pracy, 
tylko ocenia się ją  w  p rzyb liżan iu . . .

N asze normy, dzisiaj obowiązujące, 
przekracza się przeciętnie w  p rzem y­
śle o 60% . Jeżeli przeto ktoś p rzekra­
cza w  sw ej p racy obow iązującą normę
o 30, 40 c z y  60% , lub też ogłasza soj 
cjalistyczne zobowiązania takiego w ła ­
śnie przekroczenia norm y, nie w yn ik a  
stąd jeszcze, czy  jest to w yn ik  dobry, 
czy zły, w szczególności zaś, czy  jest 
to w yn ik  lepszy niż dotychczas. Ten  
stan rz e c z y  prow adzi do tego, że źli 
pracow nicy, .a nawet w ręcz próżniacy

u k ry w a ją  się za plecami dobrych p ra ­
cowników i że praw dziw ie dobrzy p ra­
cow nicy nie śą w ynagrad zan i wedle 
sw ych  zasług. T en  stan rzeczy jest 
dziś często przeszkodą w  szybkim  roz­
w oju w spółzaw odnictw a socjalistycz­
nego. W yn ik a stąd, że bez dokładnej 
rejestracji i zm ierzenia, ile i jaką  
pracę każda jednostka daje społeczeń­
stwu, nie ma w spółzaw odnictw a socja­
listycznego, ja k  zresztą w  ogóle socja­
listycznego społeczeństwa.

F o  drugie: Jeżeli wiem, ja k  pracuję  
dzisiaj, dopiero w ów czas mogę sobie 
w  całej pełni, uświadom ić, że trzeba i 
można, abym w e w łasnym  interesie ca­
łego społeczeństwa i1 socjalizm u polep­
s z y ł sw o ją  pracę i tym sam ym  pod­
niósł je j w yniki. Szeroki ruch w spół­
zawodnictwa socjalistycznego, który  
coraz bardziej ogarnia całą klasę 'ro ­
botniczą, jest dowodem, że można to 
osiągnąć bez w iększego w ysiłk u  i  zm ę­
czenia, bez godzin nadliczbow ych i 
p racy niedzielnej, i to nader prostym i 
sposobami. Dziwno b y  było, gdyby mi­
liony oczu now ych panów kopalń i fa ­
b ryk  nie dostrzegły w  metodach pro­
dukcji, odziedziczonych po kapitali­
stach, milionów tak zw an ych  drobiaz­
gów , które mogą gruntownie podnieść 
w ydajn ość p racy. T rzeb a jedynie po­
sługiw ać się nie tylko Tękami, ale i 
głow ą pracow ać w  sposób bardziej 
przem yślany i  bardziej u m iejętn ie. . .

A  po trzecie: Je ś li przygotowałem  
i zorganizowałem  rozumnie sw o ją p ra. 
cę, pozostaje mi jeszcze wiele m ożliwo­
ści, aby ją  dalej ulepszać i podnosić 
s w o ją  w ydajność, a to przez 'pprow a- 
dzenie nowej, lepszej techniki produk­
cji i nowej, lepszej organizacji p ra c y ” .

U w a g i prezydenta na temat norm 
b y ły  przejawem  dłuższych i  głębszych  
badań tego zagadnienia, których w y ­
niki podawał do wiadomości publicznej 
już o miesiąo wcześniej premier Zapo- 
tocky na konferencji przedstaw icieli 
rządu, upaństw ow ionych zakładów  
produkcji i zw iązków  zaw odow ych w  
połowie Ikwietiiia w  Pradze. Konferen-
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cja zajm ow ała się ustaleniem zasad  
n.c*wej polityłci płac, wprowadzeniem  
obow iązujących ogólnych sum  w y n a ­
grodzeń jak również zakładow ych fun­
duszów pracujących.

Prem ier w skazał na słabe strony do­
tychczasow ych metod w polityce płac, 
których usunięcie będzia głów nym  za­
daniem .nowo powstałej państwow ej 
kom isji płac. P rzyto czył też liczne 
przyk łady, jaik w ielka b yw a rozpiętość 
w ynagrodzeń w  poszczególnych przcd- 
siiębiorstwadh za tę sam ą pracę. W  nie­
których w ypadkach poszczególne za­
kłady p racy w yzn aczały  dw u- i trzy- 
krotnio dłuższy czas na w ykonanie tej 
sam ej p racy co inne, płacąc za nią 
p rzy tym również dwa i trzy  ra z y  w ię­
cej. N a przyk łady to powołał się w  dw»i 
m 'esiąca później, na plenarnym  posie­
dzeniu Centralnej R ady Z w iązk ów  Z a ­
wodow ych (URO ) jej sekretarz V a -  
louch, przytaczając jeszcze inne: talk 
np. na tę sam ą pracę koleje czechosło­
wackie przeznaczały dwa ra z y  w ięcej 
czasu niż czechosłowackie poczty.

D alszym  'zjawiskiem  niepożądanym
—  powiedział prem ier Zapotocky —  
jest n iezw yk ły  w zrost godzin nadlicz­
bowych, ch arakterystyczny szczególnie  
dla personelu urzędniczego, oraz szcze­
gólnie wysołkie staw ki ryczałtów  za  
koszty podróży, przeprowadzek itp. 
Prem ier podał w reszcie pojedyncze, 
rażąca p rzyk łady nadmiernie w ysokich  
w ynagrod zeń : tak np. zakłady instala­
cyjn e w B ratysław ie  w yp ła ciły  w  jed ­
nym w ypadku instalatorowi za 92 go ­
dziny normalnej pracy, 16  godzin pra­
cy w  dni świąteczne, 32  godziny urlopu  
i 65 godzin nadliczbowych w ciągu  
m iesiąca ogółem 6 2 tysiące korom, 
netto 58,5 tys. Ikoron. Prem ier porów ­
nał to z przeciętną płacą robotniczą 
lub urzędniczą —  4. i 5 tys. koron —
1 podkreślił, że nawet m inistrowie cze­
ch osłow accy otrzym ują trzy ra z y  
mniej niż ów  instalator.

W  zw iązku  z tymi rozważaniam i po­
zostaje uchw ała rządow a o przepro­
wadzeniu powszechnego sprawdzenia

noirm, p rz y  czym  nowe norm y m ają 
być zagwarantow ane na rok 1952.

P rzem aw iając w tej sp raw ie na 
wspomnianym w yżej posiedzeniu URO  
prem ier Zapotocky stw ierdził m. in.:

„W ielu  ludzi u nas mniema błędnie, 
iż celem socjalizm u jest myśleć tyjko
o tym, jakb y podnieść, za w szelką ce­
nę płace i wynagrodzenia bez w zględu  
na to, jaka jest w ydajność pracy. Nie 
można tak staw iać zagadnienia. Nie  
ma to nic wspólnego z socjalizmem i 
gdybyśm y podzielali ten błędny pogląd, 
nie w ybudow alibyśm y socjalizm u. —  
Przytaczano tutaj przykłady, że prze­
w odniczący rad m iejscow ych każą so ­
bie płacić za godziny nadliczbowe! Do- 
kądża idziemy, jeśli funkcjonariusze  
organizacji związikwwych, członkowie i 
przew odniczący rad m iejscow ych każą 
sobia płacić za godziny nadliczbow e? 
C zy;: tak można gospodarow ać? M am y 
przyk łady, ża przew odniczący rady  
m iejscowej każe sobie w ym ierzyć pła­
cę wedle n ajw yższej stawki u zyskanej 
w  przeszłości. A  obok itego jeszcze go­
dziny nadliczbowe. Ja k ż e  możemy w 
tych w arunkach spodziewać się, że 
wzrośnio w ydajność p ra cy ?  . . .

Je st zrozumiałe, żei nie można w ziąć  
za podstawę norm y szczytow ej, u z y ­
skiwanej przez przodowników pracy, 
ale nie można także brać za podstawę 
norm y pozostających najdalej w tyle. 
Nia można ustalać norm tak, aby także 

, i ci pozostający w  tyle, ii najmniej w y ­
dajni zarobili na w ysok ie płace. G d y ­
byśm y tak staw iali prob’.em, nie posu­
nęlibyśm y naprzód sp ra w y socjalizmu. 
W ybudow ania socjalizm u i lepszego 
życia dla w szystkich zależy od n a j­
zdolniejszych. M usim y u żyw ać łych 
najzdolniejszych do tego, aby ciągnęli 
ze sobą pozostających w  tyle, i ustalać 
według tego normy, aby b y ły  stałą za­
chętą i podnietą. . . .  M am y w całym  
szeregu vvypadków talkiie różnice, że 
normy szczytow a są  dziesięciokrotnie 
w yższa od norm n ajn iższych !” .

W racająo ponownie do zagadnienia 
godzin nadliczbowych, premier stw ier­
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dził, żo stają się one coraz gorszą pla­
g ą  dla sp raw y podniesienia w y d a j­
ności; w iększość, p racy poza norm al­
nymi godzinami w ykonuje się jedynie  
po to, aby sztucznie podnieść płace i 
w ynagrodzenia, zarówno w  zakładach  
produkcji, jak i w urzędach.

„M y ślę  —  m ówił premier, w yw o łu jąc  
w  tym m iejscu kilkakrotnie oklaski -i 
wesołość na sali —  że przeiz ogranicze­
nie godzin nadliczbowych doszlibyśm y  
do rtego, że ograniczylibyśm y także ową 
powódź zbytecznych całkiem  okólni­
ków  i w szelkich m ożliwych druków  
i instrukcji. T o w arzysze, w  w aszych  
oddziałach w yrab ia się okólniki —  z a ­
dajcie sobie pytanie, czy  je sami c z y ­
tacie i czy  macie w  ogóle możność je  
przeczytać. Przypuszczam , że gdyby  
każdy nasz sek retarz zw iązk o w y w  po­
wiecie c z y  w  zakładzie p ra cy  miał 
przeczytać w szystkie okólniki Central­
nej R ad y Z w iązk ó w  Zaw odow ych i 
różnych naszych oddziałów, nie m ógł­
by robić nio innego, ja k  tylko czytać  
okólniki. P ociąga ta za sobą ten sku­
tek, że ludzie okólników nie czytają, 
a skoro ich nio czytają, widocznie okól­
niki nie są potrzebne. T o w arzysze, 
przyznam  się wam szczerze, że nie 
znam itakże w szystkich okólników, 
któro w ydają u nas poszczególne mini­
sterstwa. B y ły  u nas w ypadki, że jedno 
ministerstwo w ydało z górą 1500 okól­
ników w  ciągu m iesiąca, Nie znam ich 
i mogę być p rz y  tym prezesem rady  
ministrów. Przypu szczam  przeto, że i 
obywatele m ogą żyć, nie znająe w ielu  
okólników, i stanowi to dla mnie do­
wód, że trzeba tutaj wiele n apraw ić. 
Nieszczęściem  naszym  jest, żo w  tej 
masie papieru, którą rozsyłam y, zo­
staną rzeczy dobre 'i potrzebne, i ludzie 
ich nie przeczytają, choć powinni b y  
jó czytać i nimi się kierow ać —■ i to 
jest w ielka iszkoda. Jeśli1 damy ludziom  
zbyt wiele rzeczy, których czytać nie  
muszą i m ogą-z tym żyć, nie będą nam 
czytali także i tego, co przeczytać po­
winni za w szelk ą cenę. T a k  utrudnia­
my sobie sami .w łasną pracę, sami w a­

lim y sobie pod nogi kłody, o które się 
potykam y” .

O biurokratycznej inflacji papieru  
wspominali także i inni m ów cy i mó­
wiono o itym w  d ysk u sji; jeden z d ys­
kutujących podkreślał np. istne za sy­
pani* techników w  zakładach produk­
cji rozmaitymi drukami, kw estionariu­
szami i sprawozdaniam i. W yw o ła ło  to 
ogólną wesołość —  ale w  zakończeniu 
d ysk u sji przew odniczący URO, poseł 
Pr. Zupka podkreślił, że w łaściw ie nie 
ma w  tym nio zabawnego, a raczej daje 
to wiele podstaw do niew esołych roz­
w ażań o konieczności zdecydowanej 
w alki z papierowym  biurokratyzmem.

komentarzach prasow ych  omawia 
się szeroko i  szczegółow o głów ne cele 
spraw dzenia n o ™ ,  którym i są: pod­
niesienie w ydajności p racy, co pociąga  
za sobą lepsze zaopatrzenie rynku, 
w ięk szą gospodarność produkcji, w pro­
wadzenia now ych, lepszych metod pro­
dukcji do w szystkich  zakładów  p racy  
i ich popularyzacja.

Popu laryzacji tej i dokładnemu obja­
śnieniu zapoczątkowanej akcji pośw ię­
ca  się, zw łaszcza wobec niebezpieczeń­
stwa w rogiej propagandy, w iele w y sił­
ku. W ydaw nictw o zw iązków  zawodo­
w ych w ydało w  dużych nakładach sze­
reg  ̂ broszur agitacyjnych  i u św iada­
m iających oraz plakatów ; wciągnięto  
takżo do akcji radio i film o raz szkołę. 
P opu laryzuje s ię  zw łaszcza p rzyk ład y  
robotników, którzy przez ulepszenia  
własnego pom ysłu osiągnęli podniesie­
nie w łasnej w ydajności.

Szczególn ie podkreśla się, że dzięki 
zagw arantow aniu now ych norm na rok  
następny racjonalizatorzy i szczególnie  
w ydajni pracow nicy będą mieli moż­
ność zapewnić sobie w ysokie zarobki. 
„C o ś podobnego nie jest możliwe w  
żadnym państw ie kapitalistycznym ” —  
m ówił sekretarz Valouoh. „T am  rząd  
nie może zagw arantow ać robotnikowi 
mia tylko norm, ale i sam ej p ra c y ” .

N aczelnym  zagadnieniem spraw dze­
nia norm jest utrzym anie w zrostu płac
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w odpowiednim stosunku do w zrostu  
produkcji.

W yrazem  tego nieustającego w z ro ­
stu produkcji czechosłow ackiej jest 
rządow a uchw ała o podniesieniu zadań  
czechosłow ackiego planu pięcioletnie­
go. Okazało się bowiem, że pewne gru ­
p y zadań, obliczona przez pierw otny  
plan pięcioletni na lata 19 4 9 — 19 54 , jak  
np. w  dziedzinie w ydobycia w ęgla k a ­
miennego, w  produkcji su row ej słali 
i w  lekkim przem yśle m etalowym, bę­
dzie można w ykonać już w  roku b ie ­
żącym , inne do połow y lub do końca  
roku przyszłego.

Podkreśla się, ża projektowana zm ia­
n y nio oznaczają itylko czysto c y fro w e ­
go podniesienia zadań, ale zarazem  : 
ich przystosow ania do obecnego etapu 
budowy socjalizm u li w alk i o pokój. 
G łów nym  ich rysem  jesł położenie 
szczególnego nacisku na w zrost p ro­
dukcji ' przem ysłow ej, zw łaszcza p rze­
m ysłu ciężkiego, przede w szystkim  ma­
szynow ego, a obok tego n a rozszerze­
nia surow cow ych  i energetycznych pod­
staw  produkcji i na podniesienie tech­
nicznego poziomu przem ysłu  czecho­
słowackiego drogą w prow adzenia 'sz e ­
regu now ych działów produkcji, w y ro ­
bu now ych artykułów  i  przejścia w  
ciężkim przem yśle m aszynow ym  do 
produlkicji seryjnej.

Punkt ciężkości p ra cy  najbliższych  
lat um ieszcza też n ow y projekt planu  
w  przyspieszonej rozbudowie ciężkiego  
przem ysłu; w zrost jego  produkcji w  
stosunku do roku 1948 w y ra ż a  się w e ­
dle nowego planu c y frą  1 3 1 %  —  wedle 
dawnego planu itylko 66% . W zrost ten 
odbije się szczególnie na ciężkim prze­
m yśla m aszynow ym . W  szczególności 
w  Sło w acji produkcja ciężkiego p rz e ­
m ysłu  będzie w  roku 19 5 3  wedle no­
w ego planu dwukrotnie w yższa, niż 
p rz ew id yw ał plan pierwotny, a produk­
cja ciężkiego przem ysłu m aszynowego
—  cztery do pięciu ra z y  w yższa. S ło ­
w a cja  otrzym a n ow y potężny kombinat 
hutniczy, dzięki czemu pow stanie cały  
n ow y okręg przem ysłow y w  okręgach

dotychczas praw ie zupełnie nie u prze­
m ysłowionych. J ą  drogą pow stanie w  
Sło w acji, także i dzięki podniesieniu  
produkcji 'rud i  w ęgla  brunatnego, 
w ielka baza su ro w co w a Republiki.

P rzysp ieszo n y w zro st I [prodlukeji 
przem ysłow ej i rolniczej, a obok tego 
dalsze pogłębianie w spółpracy gospo­
darczej ze Zw iązk iem  Radzieckim  i 
krajam i dem okracji ludowej um ożliwi 
zw iększenie niemal o połowę ogólnego 
spożycia w  stosunku do rc*ku 194S. 
Szczególn ą u w agę pośw ięci sćę p rz y  
tym rozszerzeniu opieki społecznej i 
zdrowotnej nad pracującym i, zw łasz­
cza w ciężkim przemyśle. Bardzo za­
sadniczo przyspieszona będzie budowa 
m ieszkań, kitórych w  latach 1 9 5 1  do 
19 5 3  przybędzie ogółem 1B 3 tysiące.

Sprawy Komunistycznej Partii Cze 
chosłowacji (KSC): W  Sali H iszpań­
skiej H radu P raskiego  odbyło się 1 7  
m aja 1 9 5 1  u roczyste posiedzenie Cen­
tralnego Komitetu Kom unistycznej P a r ­
tii Czechosłow acji w  30. rocznicę po­
wstania partii. Sekretarz generalny  
partii Rudolf S la n sk y  podkreślił w 
przem ówieniu, że założenie partii w  po­
łowią m aja 1 9 2 1  roku było najdonio­
ślejszym  wydarzeniem  dziejów  ruchu  
robotniczego w  Czechosłow acji. „K o ­
m unistyczna P artia  Czechosłow acji —  
m ówił —  narodziła się pod bezpośred­
nim w pływ em  W ielkiej P aździerniko­
w ej R ew olucji S o cja listy czn ej. . .  Pod  
ciosami zw ycięskiego Października ru ­
nęło w  g ru z y  takżo i austriacko-w ę- 
giersikifl w ięzienie narodów i oswobo­
dzony został naród czeski i sło w ack i” .

W  telegramie do OK W K P  (b) czyta­
m y: „ Z e  szczególną dumą i w dzięcz­
nością wspom inam y, żo w łaśnie g e ­
nialni wodzowie partii bolszew ickiej, 
W . I. L en in  .i J .  W . Stalin pomagali1 
osobiście naszej partii. Z wdzięczno­
ścią wspom inam y, ja k  tow arzysz L e ­
nin pom agał naszej partii w  jej p ierw ­
szych krokach już w  rolku 19 2 1 . Z  
wdzięcznością wspom inam y, jak  tow a­
rzysz Stalin w roku 19 25, na posiedze-
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nin Kom isji Czechosłow ackiej Komite­
tu W ykon aw czego M iędzynarodówki 
Kom unistycznej pomógł naszej partii 
zw ycięsko zakończyć w alkę z praw ico­
w ym i oportunistami i w ytkn ął jej re­
w o lu cyjn ą drogę. A  na V I  kongresie  
M iędzynarodów ki Kom unistycznej o- 
mówiono p rz y  decydującej pomocy to­
w a rzysz ó w  radzieckich sytu ację w  K o ­
m unistycznej P artii Czechosłow acji i 
położono podstaw y Pod jej bolszew i- 
zaoję.

N a zaw sze pozostanie zapisane w 
dziejach, że W szech zw iązkow a Kom u­
nistyczna P artia  (bolszew ików ) i to­
w a rzysz  Stalin osobiście dopomogli .na­
szemu ludowi w y k u ć najniezbędniejszy  
oręż do w alki o wolność narodu i o 
zw ycięstw o socjalizm u w  naszej o jc z y ­
źnie —  Kom unistyczną P artię  Czecho­
sło w acji” .

—  W  dniach następnych otwarta zo­
stała w  gm achu Pom nika W yzw o len ia  
Narodowego na Żyżk ow ie w ystaw a  
„30 lat K S C ” . W  przemówieniu na ot­
w arciu  w y sta w y  minister inform acji 
i ośw iaty K opecky p odkreślił, ża w y ­
staw a stanowi początek akcjii grom a­
dzenia m ateriału dokumentalnego z 
dziejów  K S C  i tworzenia podstaw pod 
przyszło stało muzeum dziejów partii.

—  W  p ierw szych  dniach kw ietnia  
wydane zostały przez prezydium  K C  
K S C  w ytyczno dla przyjm ow ania no­
w ych  członków do partii, zgodniet z u - 
ohwałą K C  z końca lutego, która po­
stanaw iała, żo otwiera się znowu wstęp  
do partii na podstawie przyjm ow ania  
indywidualnego.

„P rzyjm o w a ć będziem y za członków
—  czytam y w  opublikowanych w y ty c z ­
nych —  tych, którzy przez sw oje postę­
powanie w yk a zu ją  p ozytyw n y stosunek 
do budowania socjalizm u i do samej idei 
socjalizmu, a obok tego gorącą miłość 
dla naszego sojusznika i nauczyciela
—  Z w iązk u  R adzieckiego; którzy p rz y  
tym są dostatecznie dojrzali, aby mogli 
b yć członkami partii. Oznacza to, że 
będziemy p rzyjm ow ali w  pierw szym  
rzędzie najlepszych robotników z za­

kładów p racy, najlepszych pracow ni­
ków  rolniczych spółdzielni produk­
cyjnych  spośród drobnych i średnich 
rolników, najbardziej uświadom ionych  
pracow ników  spośród naszej postępo­
w ej inteligencji” .

—  W ytyczn e zaw ie ra ją  szczegółowe  
w skazów ki, jak  należy przeprow adzać  
w ybó» i przygotow anie now ych kandy­
datów.

W  ramach u roczystości jubileuszo­
w ych  K S C  dokonano takżo złożenia w e  
wspom nianym  gm achu Pom nika W y ­
zwolenia N arodow ego na Żyżkow ie urn  
z procham i czterech w ybitnych działa­
czy Kom unistycznej Partii Czechosło­
w a c ji: dra B ogum ira Sm erala (1880—  
1 9 4 1) ,  Jó zefa  H akena (1880— 19 4 9 ), S ta ­
n isław a K . Neum anna (18 7 5 — 19 47) i 
dra B ogusław a V rben skicgo (18 8 2 —  
19 4 4 ).

P ie rw sz y  z nich b ył już w  młodych  
latach współredaktorem  centralnego 
organu partyjnego, później członkiem  
zarządu partii i jednym  z głów n ych za­
łożycieli partii kom unistycznej. W sp ół­
pracow ał z M iędzynarodów ką Kom uni­
styczną na D alekim  W schodzie —  w  
M ongolskiej Republice Lu dow ej w  pier­
w szych  latach jej istnienia —  i w  E u ­
ropie środkowej. P o  jego  śm ierci na  
em igracji w  M oskwie, na krótko przed  
napaścią hitlerowców na Zw iązek R a ­
dziecki, w ypraw iono mu na osobisto po­
lecenie J .  Stalina szczególnie u roczysty  
pogrzeb, jako zasłużonem u działaczo- 
wi-rewolucjoniście.

Haken, również jeden z założycieli 
K S C , w  roku 19 2 5  stanął na czele jej 
komitetu w ykonaw czego. Chorująo cię­
żko przez wiele lat przed śmiercią, 
w spółpracow ał stale, p rzyk u ty do łóż­
ka, z p rasą  partyjną.

Neumann, „sk a ln y  orzeł naszego du­
cha narodowego” , ja k  go n a zyw ał ko­
munikat K C  K S C  po jego zgonie, był 
jednym  z n ajw ybitn iejszych  poetów  
czechosłowackich. P rzez pewien czas  
zw iązan y z ruchem anarchistycznym , 
w spółpracow ał później ściśle z partią  
komunistyczną.
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W reszcie Vnbens!ky, lekarz, kilka­
krotny minister socjalistyczn y w  po­
czątkach pierw szej republik?, został 
później usunięty z partii socjalistycz­
nej przez żyw io ły  praw icow e i b ył za­
łożycielem  partii niezależnych socjali­
stów, w raz z którą p rz yłą cz ył się w  r. 
19 2 5  do K S C . O dznaczył się szczegól­
nie w  dziedzinie organizow ania p rz y ­
jazn ych  stosunków m iędzy społeczeń­
stwem czechosłowackim  a Związkiem  
Radzieckim  jako jeden z niestrudzo­
nych organizatorów Z w iązk u  P r z y ja ­
ciół Z S R R  w Czechosłow acji.

W  czasie okupacji przebyw ał na emi­
gracji w  Z S R R , gdzie pracow ał nad 
organizacją nowej arm ii czechosłow ac­
kiej. W  tej p racy zasiała go śmierć.

O lepsze podręczniki szkolne. Ogło- 
iSizona w  połowie czerw ca uchw ała p re­
zydium K C  K S C  o podręcznikach  
szkolnych chw ali nowe podręczniki 
szikolne czechosłowackie, stanowiące  
znaczny krofc naprzód w  porównaniu  
z dawnym i. W y tyk a  im jednak jedno­
cześnie szereg wad, p rz y  czym  na 
pierw szym  miejscu stoi kompromisowe 
stanowisko w zagadnieniach światopo­
glądow ych, które prow adzi do nie dość

ostrego i w yraźnego rozróżnienia mię­
dzy dawnym  a nowym  państwem  cze­
chosłowackim , do niedostatecznie sil­
nego u w ypuklenia różnio pomiędzy u -  
strojem kapitalistycznym  a nowym  so­
cjalistycznym  ładem w  Czechosłow acji. 
Obok tego nowe podręczniki za mało- 
zw racają  młodzieży u w agę na donio­
słość kluczow ych gałęzi produkcji cze­
chosłow ackiej i przez to nie zajm ują  
się budzeniem w młodych ludziach pra­
gnienia, aby stać .się technikiem, gó r­
nikiem, hutniłkiem i pracow ać w  tych  
w łaśnie najw ażniejszych dla budowy  
socjalizm u działach produlkcji. Obok 
tego podręczniki pow inny zaznajam iać 
z osiągnięciam i i zadaniami rolniczych  
spółdzielni produkcyjnych.

U ch w ała zajm uje się  także metodami 
nauczania ję zy k a  ojczystego i język a  
rosyjskiego, w  oparciu na pracach J .  
Stalina z zakresu językozn aw stw a —  
i w skazuje w reszcie, że szkoła pow in­
na jeszcze bardziej orientować się na 
przysizło życie w ych ow yw an ych  przez  
siehie uświadom ionych robotników i 
rolników, tzn. kłaść głów n y nacisk na 
naulki przyrodnicze.

Andrzej Józef Kamiński
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